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Pracownicy umysłowi w walce o byt 
swój i swoich rodzin. 


Rząd musi wynagrodzić im krzywdę, 
w ustawie o ubezpieczeniach spo 


wyrządzoną przez pominięcie 
łecznych!.. 


Tego kategorycznie domagali się wczoraj na wiecu licznie zebrani wszyscy pracownicy umysłowi. 


Zapowiadany na wczoraj 
wiec pracowników umysłowych 
w sali Stowarzyszenia Han- 
dlowców Polskieh przy ulicy 
Piotrkowskiej 108, odbył się 
przy udziale kilkuset ludzi. 

Na przewodniczącego wiecu 
powołano p. Andrzejaka, któ- 
ry ze swoj strony zaprosił do 
stełu prezydjalnego p. Dich- 
steinn,- jako sekretarza. ipp: 
Repsza i Korewo, jako ageso- 
rów. 

Wiec zagaił prezos Stew. 
Handl. Polskich p. Ładewski 
który w swymi przemówieniu 
wita tak licznie zebraną inteli- 
geneję. 

W przemówieniu swem 
scharakteryzował zebranym no- 
wą ustawę o zabezpieczeniu, 
która w eałej swej rozciągłości 
krzywdzi pracowników umysło- 
wych, a jedynie tylko dla- 
tego, że 


brak silnej organizacji 


nie uzyskali ustawy o zabóz- 
pieczeniu na wypadek bez- 
robocia, że 


zawsze szli na kompromisy 
i to skazało ich na zagładę. 


Następnie poseł Waszkie- 
wicz skreślił dzieje walki o u- 
bezpieczenie pracowników u- 
mysłowych w Sejmie i Se- 
nacie. 


Peminięcie tej kategorji by- 
ło wielką dla nich krzywdą. 

W decydującym głosowaniu 
w Sejmie jedynie 93 posłów o- 
świadczyło się za pomocą dla 
pracowników umysłowych, prze- 
ciw ubezpieczeniu — 174. 

Żeby ten stosunek sił popra 
wić, żeby w jesieni móc w Sejmie 
doprowadzić do skutecznej pomo- 
cy dla bezrobotnych >= organiza, 
cje zawodowe pracowników win- 
ny opracawać wspólny program 
działania, streszczający się w 2 
postulatach: 

1. doraźnej pomocy dla inte- 

ligencji, 

2. starania energicznego w 

w Sejmie i Rządzie 0 ry- 
chłe opracowńie ustawy, 
o ubezpieczeniu pracowni- 
ków biurowych na wypa- 
dek bezrobocia. 

Senat znióst nawet poprawkę 
chadecji, że rada ministrów może 
rozciągnąć ustawę i na pracowni- 
ków umyslowych, a po raz drugi 
w Sejmie ustawa cala przepadla, 
gdyż było brak Kwalifikowanej 
większości. 

W dalszym ciągu p. Gaw- 
lich — (zrzeszenia polskich 
związków w Warszawie), przed- 
stawił zebranym ustawę 0 ZA- 
bezpieczeniu, zaznaczając, iż 
Centrala, pomimo, że > Sejm 
ustawy dla inteligeneji nie 25 
twierdził, 


opracowuje nową ustawę 


na wypadek 


o zabozpieczeniu 
w listopadzie 


bezrobocia i juź 
będzie 
przedstawiona w Sejmie. 


Po przemówieniach odczyta” 
no rezolucję, którą z maią po- 
prawką jednogłośnie przyjęt 

W dyskusji zabrał głos im: 
Hglogrobomy Bie DodkY 
domiosłe znaczenie 


klasy praeującoj 

i ta krzywdę, która spotkała — 
pracowników umysłowych. 

aich z Wolno- 

następujące 

jednoc 


* na wiecu Handlow- 
ców Polskich przyjmują rezolucję 
złożoną przez Stowarz. Handi, 
Polskich, a jednocześnie proszę o 
wpłynięcie na Międzyzwiązkową 
Komisję pracowników, która to 
zwoła wiec celem wykazania swej 
solidarności w życiu ekonomicz- 
nem“, 

Rezolucja: na wiecu pracowni- 
ków handlowych, zwołanym przez 
Stowarzyszenie Handiowców Pol- 
skich w dniu 2 września 1924 r. 
£ownicy umysłowi zatrud: 
przemyś handlu, biu 

il żebrami na wie- 
cu w dniu 2 września r. b. — zwo- 


łanym. przez Stowarzyszenie Ham- 
<llowców Polskich (Piotrkowska 
108) po wysłuchaniu sprawozdań 
i referatów posłów Waszkiewicza, 
n przedstawiciela. Zrzeszenia 
kich Pracowników Zw. Zaw. 
awie) — Gawlika i 
0 r Zarządu Stowarzyszenia, 
ndloweów Polskich stwierdza- 


że pominiecie pracowników ti- 
mysłowych w ustawie 0 zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobo- 
cia, jest krzywdą, gdyż wyelimi+ 
owanie z pod praw ustawy całej 
inteligencji pracującej, narażonej 
tak samo w całej rozciągłości ua 
na skutki bezrobocia, wskazuje 
dobitnie, iż stery rządzące nie or- 
jentują się w dostatecznym sto- 
pniu w polożeniu pracowaików 
uniysłowych. Licząc na wzglę- 
dność, a także na poczucie oby- 
watelskie tej stery starają się w 
sposób nie licujący z powagą 
Państwa — lojalności pracowni- 
ków wyzyskać, 

Stwierdzamy, iż zabiegi pod 
tym względem przedstawicieli M. 
K, P, z powodów wyżej wyłusz- 
czonych spotkały się w, Warsza- 
wie w negatywnem załatwieniu 
tej sprawy tak dalece, iż nie wy- 
znaczono dotychczas _ rzeszom 
pracowników umysłowych, mię- 
dzy którymi. klęska bezrobocia 
szerzy się w katastrofalnych, roz- 
miarach — po utóra by choć 


Rząd przystępuje do gruntownej reorga- 
nizacji Administracji Kresowej. 


Premjer Grabski przyjął 
wczoraj delegację klubu sej- 
mowego „Wyzwolenia“ z pre- 
zesem Waleronem i wicemar- 
szałkiem Poniatowskim na 
czele. 

Konfereneja dotyczyła ostat- 
nich wydarzeń na Kresach i 
związanych z tem nominacyj 
nowych wojewodów. 


Premjer Grabski oświad- 


Gzyl, że «arządzenia -obecne 
mają charakter przejściowy i 
nie potrwają dłużej nad trzy 
miesiące. 


Następnie rząd przystąpi do 
gruntownej reorganizacji admi- 
nistraeji kresowej. 

Posłowie zwrocili uwagę po- 
zatem, że należałoby również 
przeprowadzić akcję ekonomicz- 
ną, polegającą na popieraniu 


kooperatyw  rolnycii oraz ni 
przeprowadzeniu reformy rol- 
nej, eo slanowczo przyczyni 
się do zespolenia miejscowej 
ludności z resztą ' Rzeczypo- 
spolitej. 


Premjer Grabski odniósł się 
przychylnie do przedstawionych 
projektów. 


Dowództwo Straży Granicznej. 


(b) Jak się dowiadujemy, na 
czele qowotworzącego się korpu- 
su strąży granicznej stanie obe- 

z zastępca dowódcy Okr. Kor. 
zawa, generał brygady Hen- 
ryk Minkiewicz. Szefem sztabu 


korpusu mianowany będzie pod- 
pułkownik sztabu generalnego, 
Juljusz Ulrych, z departamentu 
pierwszego ministerjum -spraw 
wojskowych. 


Obie te nominacie daja rękoj- 


że k 


is straży granicznej 
ie znakomi- 
kowieie spełni włożone 
e i odpowiedzialne obo- 


nię, 


Rekord bezczelności sowiec 


w minimalnej części zaradzić mos 


gia. 

żądamy wobec tego z całą 
stanowczością, aby uchwała $e- 
natu €o0 do opracowania specjal- 
nej ustawy zabezpieczenia na 
wypadek  bezrohocia pracownł- 
ków umysłowych nie zastala ti- 
chwałą papierową, ale żeby w, 
terminie przepisanym byłaby, u- 
rzeczywietnioną. 


Dómagać się, aby W tynt osas- 
okresie Rząd wyasyguował do- 
stateczne fundusze na doraźną 
pomoc. 

Projekt nowej ustawy winien 
być przed wniesieniem na plénum 
Sejmu  rozesłanym  zrzeszeniom 
zawodowym do  zaopinjowania, 
gdyż rzesze pracownicze wobec 
stanowiska zajętego przez realt- 
cyjną większość nie mogą mieć 
zaufania, że ich słuszne postula 
ty uwzględnione będą. 

Jednocześnie zebrani zwraca- 
ją się z apelem do wszystkich 
posłów robotniczych, by bronili 
słusznych żądań pracowników u- 
mysłowych, stanowiących potę- 
żny odłam klasy pracującej, jako 
tacy winni korzystać w pełni u- 
stawodawstwa ochrońnego. 

Wzywa się wszystkich praco- 
wników umysłowych do poparcią 
zamierzeń  organizacyj pracują- 
cych i handtowych. 

Cz. Pal. 


ef. 


Co piszą bolszewicy w paryskiej „Humanité nę: 


Dotychcz 


x3 je! 
na BL 
Humanité“ wynika 
» 


y ze odpowiedź iic 
w na notę ministra Skrzyńskiego w sprawie napadu 
e w Polsce nie jest znana. 


kiewskiclhi «ćspo= 


jak z paryskiej 


znana jest ona zato w Paryżu począwszy już od 
dnia 29 ubiegłego miesiąca. 
Całość tego dokumentu organ francuskich bolszewików 
ujmuje 'w następującej formule: 


„W przeciwstawieniu do tego, 
że właśnie banda polska, odparta 


polska, prawdą jest, 


co utrzymuje nota 


z terytorjum rosyjskiego przez patrol sowiecki, odbiła 
sobie na władzach polskich ten rzekomy atak, jakiego 


doznała'. 


DESET KRZEW DZ OZ ZO DO POPE 
jak sądzi Mac Donald. 


PARYŻ, 3. (PAT), 
Mac Donald wyraził przekonanie, 
4 żaden z dotychczasowych pro- 
ów rozbrojeń nie jest wystar- 
Projekt paktu  wzaje- 


je! 
czający. 


mnej pomocy, zdaniem premjera 
nie może być przeprowadzony 
przez Ligę Narodów. 

Mac Donald odjeżdża z Gene- 
wy do Londynu w poniedziałek 


Najważniejsza 
różnica. 


W fTokowaniach ubezpiecze- 
niowych i rozbrojdniowych, ja- 
kie toczą się od dość dawna po- 
między rządami Francji i An- 
glji, zeznaczył się szereg bar- 
dzo istotnych różnic i przeci- 
wieństw, na skutek których re- 
zultaty tych rokowań nie uło- 
żyły się dołychczas w kształt 
konkretay. Różnies te uzależ- 
nione są odrębnością poglądów 
na niektórė zagadnienia pokoju 
europejskiego i wyrastają raczej 
na podłożu czysto „połttycznem, 
niż warunkowane są rozbiezno- 
606 iiierosyw  esouom cznych, 

1% ryszy uoduj % tych 


równ aa banes edmej nas 
obod qeą jest sucawu zabar 
p ww zachodnich  grame 
polski i slórudes giowuych Mmo- 
caf4tw do iego zagadaenia. 


już rokowania o pakt gwaran= 
cyjny, prowadzone w swoim 
csie pomiędzy dwiema partja- 
smi Bik = na zjeździe w Cmi- 
nies, rozbiły się, a raozej utknę- 
ły na martwym płńkcie wii- 
śnie z powodu różnicy poglądów 
na tę kwestję. Taż sama kwe- 
stja jest i dzisiaj najgłębszą 
przyczyną negatywnego stano- 
wiska, zajętego przez Anglję 
(i Niemcy) w stosunku do pro- 
jektu Ligi Narodów. 

Poderas gdy polityka frans 
tuska, żarówno Ww- intorewia 
własnym, jak w interesie ogól- 
nego bezpieczeństwa i pokoju, 
domaga się, by gwarancje dh 
gielskie obejmowały nietylko 
Wypadek nieprorokowdnego na- 
pada Niemiec na Francję, lecz 
również wypadek takiegoż na- 
padu Niemiec na Polskę, — An- 
glia — we wszelkich pertrak- 
inojaeh nad paktem gwarancyj- 
nym — uchyla się z żelaznym 
uporem od przyjęcia tego wa- 
runku, zdradzając jakby zupełną 
niechęć do. ewentualnego anga- 
żowanią się w konflikty wojen- 
ne wschodniej Europy. 

Nie posądzajmy kferowników 
polityki angielskiej z tego po- 
wodu o jakąś szczególną nie- 
chęć, lub nieprzyjaźń względem 
Polski! Tu idzie o coś zupełnie 
innego. 

Przyczyny obojętności Au$glji 
ta rowindykacyjne apetyty Nie- 
miec, dotyczące granic wscho- 
dnich, tkwią wyłącznie w tra- 
dycyjnej i podstawowej zasadzie 
polityki angielskiej, niedopisz- 
ezającej do stanowczej przewa- 
gi jednego państwa na kKonty- 
mancie. 

Zasadzie tej hołdują, bez 
względu na dzielące ieh_ różni- 
te, zarówno p. Lloyd George, 
jak Baldwin 1 Mae Donald, i 
w imię tej zasady właśnie An- 
gja = po zniszczeniu floty 
niemieckiej o odebraniu Niem- 
com kolonji — nie ma nie ab- 
solulnie przeciwko regeneracji 
i wzmocnieniu się  oeiniec, 
chociażby kosziem Francji 1 jej 
£OjUSŁOkÓW. 

Przeciwslawienie wilnej Fran- 
cji — silnych Niemiec daje 
Anglji w rezultacie zero sił i 
wpływów, co się w polityce 
angielskiej nazywa — równo- 
wagą sił (batance ot power). 

Jasuem jest ile niebezpie- 
czeństwa dla Polski mieści się 
w koncepcjach angielskich, bę- 
dących właściwie zachętą dla 
Niemiec. 

Obok czysto realaych środ- 
ków zapobiegania temu niebez- 
pieczeństwu, wskazane jest, a 
nawet niezbędne usilńo. działa- 
nie polityczne, zmierzające do 
następującego celu: 

Jeśli polityka angielska po- 
jega na wzajemnem neutralizo- 
waniu sił kentynentalnych, na- 
leży kierownikom tej polityki wy- 
4azać, że prędzej czy później 
na widownię, obok Francji i 
Niemcy wystąpi — Rosja; wów- 
czuc zaś dla ponownego osią- 
gnięcia zakłóconej równowagi 
i neutralizacji tej wielkości u- 
jemnej — powołana być może, 
jako czynnik dodatni, jedynie — 
odpowiednio silia i żabezpie- 
czona Polska. Rx. 


„NOWINY“ 


Czy w Polsce hędzie wpro- 
wadzona kara śmierci 


i Rfo zgodzi się na 


Przed paru miesiącami prze- 
dostały się do wiadomości publi- 
cznej: dwa takty, których zna- 
czenie dia pańsiwa i obywateli 
jest pierwszorzędne, 

Niemniej jednak, w okresie 
powszechnej stagnacji, gdy oczy 
wszystkich zwrócone są na -2a- 
gadnienia gospodarcze i własne 
troski, dwa znamienne fakty po- 
szły w zapomnienie. 

Pierwszym takim taktem jest 
prówła ujeanostajnienia sposobu 
wykonywania wyroków Śmierci 
w trzech zaworaca, próba, poczę- 
ta przez Min 
ści p. Wyganowskiego, a digi 
niemniej ważkim faktem, jest 
protest Ministra Spraw Wojsko- 
wych przeciwko wykonywaniu 
wyroków Śmierci przez plutony 
egzekutcyje, złożone z żołnierzy 

h, 


polskich, 

Tyle tylko przedostało się do 
wiadomości publicznej w- okresie 
gwałtowitej sanacji skarbu, i où- 
tąd o tych palących sprawach 
panuje żapełna cisza. 

Pan Minister Sprawiedli 
chciał wprowadzić na terytorju! 
całej Rzeczypospolitej jednako- 
we formy i sposoby uśmiercania 
lud: ażsnych przez sądy. 

I w tej bowiem dziedzinie, 
jók i w całem ustadowodawstwie 
dotychczas panuje zupełna ro: 
bieżność poglądów i chaos w 
przepisach. 

Pio rosyjskie przewiduje, 
jako formę zadawania śmierci z 
wyroku 

powieszenie niepubliczne, 
prawo _austujackie przewiduje 
również powieszenie, a prawo 
niemieckie — 

odrąbanie głowy. 

Do tych dwóch sposobów 
podczas wojny i si 
kowych przybył trzec 

rozstrzelanie, 
„  Wieszał i odrąbyw 
przed wojną — kat, 
rozstrzelania wykonywali żołnie- 
rze, 

Przeciwko temu właśnie . za- 
protestował w imieniu armji pol- 


przyjęcie roli kafa? 


skiej i honoru żolnierza polskiego 
p. Minister Spraw Wojskowych. 

Chodziło o odebranie żołnić- 
rzowi roli kata w czasie pokojó- 
wym. — Podczas wojny wowi- 
miałe jest używanie karabinów 
ręcznych, a nawet maszynowych 
do szybkiego wykonywania bez- 
apelacyjnych wyroków _ śmierei, 


zarówno wober- wojskowych 

(szpiegów, dezerterów i t. P) 
skazańców. 

asmja, = 

„, żyje w 


ramie żoł- 
jest pozosta- 
t,” pozostało- 
4 i niezgodną 

'Tembardziej 


z honorem woj 
jeszcze, że kary przedwojenne 
konywane przez zawodowych 
, zastąpione zostało tatko. 
przez rozatwzełanie, 

W obu tych faktach, gdzie 
rawiedliwości dąży do u- 
niśnia zadawania śmier- 


Spraw Wojskowych 
rzucenia tej roli z Woj- 
najciekaw- 


żaden 2 mi- 


nistrów nie pon 

A mianowicie: 
należałoby zitieść zupełnie karę 
śmierci. 
stałe od początku, 
aż do dzisiaj, stosowanych sądów 
doraźnych, oraz, doświadczenie 
naukowe wykazują najdobitniej 
zupełne mijanie się z celem przy 
wprowadzaniu kary śmierci. Ani 
nie zmniejsza się przez to ilość 
przestępstw, ani złoczyńcy nie 
mają możności poprawy, ani wre 
szcie nie daje się naprawić mo- 
żliwa zawsze omyłka sądowa. 

Przekonaliśmy się o tem, jak 
najzupełniej. 

Ozemu więc zastanawiać się 
nad sposobami zadawania śm. 
oi z wyroku, albo nad kwestją, 
kto to będzie ózyńił? 

Karę śmierci należy  ztłeść, 
jak to uczyniono na Zachodzie: 
nie jest ona bowiem środkiem 
wałki ż przestępczością. 


Drożyzna, a płace rohofnicze. 


Stabilizacja drożyżny. — 


W ogłoszonem przed kilku 
dniami pez główny urząd: sta- 
tystyćzny z wieniu cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby obec- 
nych i z kwietnia b. . zaznaczo- 
no, że ostatnia zwyżka jest tyiko 
powrotem do poziomu kwietnio- 
wego, to jest do cen notowanych 
w chwi usia.iiizowania się na- 
śzej Waluty, przyczem niektóre 
ariykuły poziomu: tego nawet 


równajwcze ogłoszomi 
nie kosztował jes czterdzie- 
stu groszy za kilogram, a i inne 
swtykuły były tańsze niż obecnie, 
to w każdym razie komunikat ten 
należy. uważać za urzędowe 
stwierdzenie sanacji drożyzny, 
bowiem ceny kwietniowe były w 
przewidywaniu dalszego kat 
falnego spadku - marki 
bardzo wyśrubowane, stabiliz 
zaś naszej waluty — ściągpąw- 
y, dolura z poziomu przeszło 
dziesięciomiljonowego — musia- 
ła spowodować zniżkę cen żywy- 
ności, 0o też w następnych 2-ch 
miesigcach dało się zau 

Ostatnia tedy zwyżka cen aż 
ponadl poziom z kwietnia nie jest 
niczem usprawiedtiwioną, a wezel 
kie w*raśsłenia w rodzaju bredni 
o złych zbiorach itp. są wierut- 
nem kłamstwem, którem pewne 

pastarstwo emoralizowane 


reee 


Czytajcie ; 


Bozozelnońć fabrykantów. 


py tu miczesowanych usi 
ETN 

Urzędowe skonstatowanie fak 
tu, że w stosunkach drożyźnia- 
nycii nie się na lepsze nie zmieni- 
ło, powinno i te nieliczne głosy 
opinji publicznej, które dotąd 
niechętnie odnosiły się do robot- 
ników, uważając nieustępliwość 
związków zawodowych za jedyną 
rlLGin oś. iewadacji bezrobocia, 
usposobić korzystnie dla tego sta 
le i wszędzie wyzyskiwanego, 

Skoro bowiem ceny artyku- 
wszej potrzeby, w po- 

m cenami z kwietnia, 

nietylko nie spadły, ale nawet po- 
szły w górę, nie ma obecnej pod- 
stawy do retlukcji płac robotnika, 
gdyż już zarobki kwietniowe na 
zaspokojenie jego potrzeb nie wy- 
starczały, a akcję odpowiednią 
wstrzymała jedynie stagnacja. 

O ile zatem propozycje fabry- 
kantów obniżenia stawek zarob- 
ków — nie w ramach oczywiście 
przez nich zakreślonych — mo- 
gły były w okresie spadku cen 
produktów żywnościowych 
przedmiotem dyskusji, o tyłe o- 
becnie zasługują na miano ordy- 
narnego wyzysku, tembardziej że 
— korzystając z podrożenia żyw- 
ności i ożywienia na tynku, zdą- 
żyli już fabrykanei podnieść ceny 
swych wyrobów. 


Bolesław Mrzygłód. 
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Apel do wypoczętej Rady Miejskiej, hy zajęła się spra- 
W twestęcyej gospodarki Magistratu. 


Zlitujcie się panowie nad naszymi brukaniil.. 


Prawdopodobnie już 11 wrze- 
śnią zbierze się łódzka rada miej 
ska na pierwsze po ferjach posie- 
dzenie. 

Na porządku dziennym jedne- 
go z najbliższych posiedzeń po- 
winna się znaleźć sprawa skan- 
dalicznej gospodarki inwestycyj- 
nej magistratu, czas bowiem naj- 
wyższy, by. tej panamie nareszcie 
*kres położyć. 

Opinja publiczna od szeregu 
miesięcy napróżno stara się p 
szkodzić bezmyślnemu szal 
niu. grosza. publicznego na ekspe- 
rymenty, wzbogacające uprzywi- 
lejowanych przez magistrat przed 
siębioreów ze szkodą dla mia 

Lekceważąc głosy rozsądku 
stymeznea się w dalszym ciagu ty- 
sięce złotych na roboty brukar- 
skie. które po kwartale wymaga- 
ją gruntownej naprawy, a po ro- 
pg” frzedłstawiają się rozpaczii- 
wię, 

Dowodem ulica Prezydenta 
Narutowicza, na Której kosztow- 
ny bruk granitowy ułożono do- 
piero w zeszłym roku, ulica Pio- 
trkowska od Gramd-Hotelu do 
/ielonej, gdzie jamy w bruku po- 
dziwłają przyjezdni jako curio- 

riażliwe jedynie w Łodzi 


i taż ulica Piotrkowska w gór- 
nym końcu ze swym. przedpoto- 


powym brukiem z orzecha ka- 
miennego, wiecznie naprawia- 
nym. 


A ile pieniędzy pochłonęło u 
kładanie bruku z kostek drzew- 
nych na ulicy Piotrkowskiej od 
Głównej do Zamenhofa, prowa- 
dzone =m- nieudolność przecho- 
dzącą wszelkie ice już od 
wiosny. 

Ozy roboty te przed 
niem mrozów. zost uk 


minaj Pipidów 
robót na Piotr 
przecznicach,nie się literalx 
robi, by podnieść estetyczny wy- 
gląd miasta. 

Dlatego apelujemy raz jesz: 
cze do wypoczętej rady miejskiej 
by sprawę tę wzięła poll roz 
i ukróciła samowolę 
winnych zaniedbania 
miasta. 

Może tym razem nie będzić 

3 wołający. na pusz 
B. M. 


c 


Jaki cel właściwie posiadają handi 


biura wywiadowcze. 


Łódzkie biura wywiadu handlowego nie odpowiadają 
swemu zadaniu — przez swe „informacje“ nietylko 
podrywają autorytet najpoważniejszych firm, lecz 
poważnie zagrażają rozwijaniu się handlu polskiego. 


W m` :ę rozwijania się han- 
dłu czyi: vurdziej żywszej wy- 
miany produkcji ludzkości, po- 
cząwszy od płodów rolnych, a 
skończywszy na wynalazkach 
geniuszów, stało się rzeczą ko- 
nieczną powołanie do życia or- 
ganizacji, placówek pomooni- 
czych, potrzebnych do regułacji 
dostania się produktów od pro- 
ducenta do konsumenta. Pla- 
cówek niby pomocniczych, a 
bez których dzisiaj nie wyobra- 
żamy sobie wogóle możności 
istnienia handlu. Placówek, któ- 

i stanowią o bycie, za- 
i potędze Narodów 


niemy: jarmarki okoliczne, 
marki dzielnicowe, targi państ- 
wowe, targi międzynarodowe, 
oiaz biura komisowe, Domy 
Handlowe, Spółdzielnie, Domy 
ekspedycyjne, trusty, Izby Han- 
dlowe, Giełdy, Konwencje Han- 
dłowe i i. p. 

Z czasem, jako jedną z ta- 
kich organizacji powstało han- 
dlowe biuro wywiadowcze, nie- 
odzowne, jak się zwłaszcza dzi- 
siaj okazało, szczególnie przy 
tranzakcjaeh zagranicznych — 
w handlu międzynarodowym. 

Zadaniem tych biur było 
zbieranie i udzielanie informa- 
cji o stanie firmy tak nabywa- 
jącej, jak i przeprowadzającej 
operację handlową. A więc iu- 
formacje o wysok: kapitału 
zakładowego, śumach  obroto- 
wych, składzie spólników, osto- 
sunkach handlowych, hipotece, 
długach, kredycie i innych da- 
nych, któreby, jednym słowem, 
dały obraz solidności danej fir- 
my przed wejściem z nią w ja- 
kikolwiek stosunek handlowy, 
jak wejście z nią w spółkę, u- 
dzielenie jej kredytu, pożyczki 
i, t. d. X 

Handlowe Biuro Wywiadow- 
cze, jak widzimy z założenia po- 
wołania ich do życia, muszą ab- 
salatnie, ażóby odpowiedzieć 
swemu zadaniu, kierować się bez- 
względną  bezstrormością, gdyż 
ze względu na rodzaj pracy wla- 
dni są uprawiania najrozmaii- 


szych  szamtażów.. Swemi info: 
macjami mogą firmy nejbanć 
solidne i zasługujące na zantanic 
kompletnie zrujnować. : 

To też wadze państwowe u 
drielają koncesji osobom czy Biu- 
rom na prowadzenie tych wywia- 
dów jedynie firmom dobrze wpro- 
wadzonym w rynku handlowym, 
cieszącym się zaufaniem ogółu 
kupieciwa, odznaczającym się 80- 
lidności charakteru i t, d. i t. d. 

Ani jedno z takich łódzk, biur 
handlowego wywiadu nie stoi je- 
dnak na wysokości swego powo- 
łania i zadania, 

Mamy tu przykry wypadek do 
zanotowania, 

Mianowicie jedna z łódzkich 
firm, pragnąc przekonać się o 
„Pracy“ i „solidności“ jednego z 
łódzkich Biur Wywiadu Handlo- 
wego, zwróciła się do niego o da- 
nie jej informacyj handiowych 
o firmie, z którą pozostaje w sto- 
siinku handlowym od kilku, a na- 
wet kilkunastu łat, pracując nie- 
jednokrotnie na wspólny rachu- 
nek i ciesząc się wzajemnem i 0- 
gólnem zaufaniem. 

I co otrzymuje? 

Z przykro: lecz tak się 
wyrazimy, niesmaczny „„donos* 


davmego stójkowego policji. A, 
o ile było c z informacyj han- 


dlowych, 
Z PZEGZ 


solutnie niegodne 
istością. Od początku 
widocznem jest, iż „in- 
formacje“ te zbierał były funkcjo- 


zgodzimy 
Ż nie tak winny „pracować 


są w kontakcie z 
talkiem ami zagranicznemi. 
Nie dziwimy się przeto, że zagra- 
mica nie ma zaufania do naszego 
kupiectwa, skoro jest informowa- 
ią przez takie biura. 

Władze Państwowe, a i powo: 
łane do tego czynniki handlowe 
powinny zwrócić tym biurom 
więcej uwagi i roztoczyć nad 
niemi opiekę, gdyż godzą one 
nietylko w byt poszczególnych 
jednostek handlowych, ale w @- 
gólne dobro państwowe: 


* 


E 


# 


> 


Pożegnanie zredukowanych urzędniczek, 


FELJETON. 


Dzień znaczka. 


Dobra znajoma moja, panna 
Mizia w piątek wieczorem otrzy- 
mała list treści następującej: 

Szanowny Panie! 

Komitet niesienia pomocy nie 
zamożnym podrzutkom uprzejmie 
prosi Sz. Panią o łaskawe wzię- 
cie udziału w sprzedaży znaczka 
w madchodzącą niedzielę, przy 
stoliku przed Grand-Hotelem. 

Ufni, że Sz. Pani pracą; Swą 
ofiarną wesprze imprezą na tak 
szlachetny oel — dziękujemy 2 
góry i'kreślimy się z poważaniem 

Komitet. 


Panna Mizia, jako osoba nie 
uznująca półśrodków, 2 stale i 
wytrwale dążącw do założenia 
„ogniska domowego“ — zapro- 
szenie to przyjęła miebyjwałym 
wybuchem radoś 

Co za zaszczyt!... 

Sprzedawać znaczek przed 
Grand-Hotelem, być na oczach 
całej młodzieży łódzkiej.. oby, 
tylko pogoda dopisała... 

+ I tu zaczyną się cały szereg 
utrapień, Ą 

* Panna Mizia przypomina 80- 
bie, że musi mieć nowe lakierki, 
jedwabne pończochy (tamte po- 
siadają cerę pod kolanem), jed- 
wabnę dessous (a nóż, a widelec, 
w łyżka stołowa), chusteczkę do 
kieszeni z boku, nową torebkę 
a la Tutankhamen... 

Interpelacja w sprawie gp- 
tówki wpływa oczywiście na Tę- 
ce szanownego ojezulka uroczej 
latorośli (gdyż z lat swych już 
wyrosła), poczem po wyasygno- 
waniu jak na dzisiejsze czasy 
dość znacznej sumy złotych stu 
— panna Mizia w towarzystwie 
mamusi puszcza się... Na wędrów= 
kę po sklepach. 

To niedobre, to nieładne, tu 
nosek krzywi, — trudno jej do- 
godzić... : 

"Aż wreszcie po dwudniowej 
blisko bieganinie po sklepach — 
panna Mizia w sobotę wieczorem, 


pz r eaaa 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


= Morderstwo | 
przy ul. Piotrkowskiej 


acyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Lekarz umywszy w przygoto- 
wanej specjalnie przez klucznika 
misce z wodą ręce, a następnie 
otariszy je dokładnie ręcznikiem 
ukłonił się wpatrzonemu w gwi- 
teki znalezionego papieru komi- 
sarzowi i wyszedł z celi więzien- 
nej. 
Nikt z obecnych nawet poru- 
szeniem nie ośmielił się przerwać 
ciszy, wpatrzeni w odwróconą do 
nich bokiem sylwetkę ~ zwierz- 
chnika z zainteresowaniem wiel- 
kiem, czekali wyświetlenia i roz- 
fkazów, k 

I vdumiał się bardzo promyk 
słońca, który znudzony  szarem 
codziennem życiem ludzi, zajrzał 
ciekawie do wnętiza i osiadłszy 
na ramieniu komisarza począł się 
przyglądać znieruchomiałej gru- 
pie jasnemi dziecinnemi  ocząmi 


kładąc się do panienskiego ló- 
żeczka stwierdza z zadowoleniem 
że wszystkie niezbędne akcesorja 
do podniesienia... swej urody po- 
siada i to dość tanim kosztem, 
bo szanowny tatuś do tamtych 
stu dodał jeszcze dwieście zło- 
tych, a niepraktyczna Mizia 
ślała, że kosztować będzie wszy- 
stko conajmniej pięćset. 

Rano o godzinie ósmej widzi- 
my pamnę Mizię na. posterunku 


dobroczynnym przod Grand-Hote , 


len (nie jest to wykluczone, że 
na posterunku „dobroczynnym'* 
widzieć ją możemy wieczorem te- 
goż dnia w Grand Hotelu). 
Nikomu przejść nie daje, miz- 
dmy się do każdego, ufając, że 
może przy jednym ogniu dwie 
pieczenie upiecze, — a datki ply- 


NĄ... 

Trudno wyobrazić sobie jed- 
nak przerażoną minkę panny Mi- 
ui, gdy przechodzień jakiś, najwi- 
zredukowany -= banko- 


potráktowat a 
dnia kwiatka, gdyż obecna żona 
jego kiedyś ną ulicy przypięła 
mu znaczek a potem sama się 
do niego „przypięłą”. 

Gryf. 


DAAE AMEA e TI 


Czarna kawa na rzecz Il 
Kongrosn 0. 1. E. 


W dniu 7 września r. b. w lo* 
kalu Kasyna oficerskiego (Aleje 
Kościuszki 4) Akademickie Koło 
Łodzian urządza cżatną kawę, 2 
której całkowity dochód przezna 
czony będzie na wydatki związa- 
ne z przyjęciem członków Kon- 
gresu w Łodzi. W programie 
przewiduje się szereg reproduk- 
cji artystycznych. Szczegóły u- 
każą się w*dniach najbliższych. 
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Świelny interes kupca z Kalisza. 


lle można sfracić w kawiarni. 


(M.) W ciągu ostatnich trzech 
tygodni nastąpił przełom w łódz- 
kim przemyśle i, jak mówią, za- 
częło się ruszać w bawełnie. 

W nadziei pokaźnych zysków 
i zjeżdżać kupcy z prowin- 


cji 

Pan Rozenlirane, kupiec z Ka 
Jisza. znudzin - rowincjonsin 
em, 
swem rodzinnem mieście, dowie- 
dziiawszy się od znajomych o świe 
;Lturze w Łodzi, przy- 
y tu zimi Ę 

Chcąc niecoś zasięgnąć języ- 
Ka, udał się do cukierni Komara, 
która jest stałą siedzibą łódzkie- 
go świata handlowego. 

Z braku wolnego 


stolika, 


przysiadł się do młodego, przy- 

stojnego, eleganckiego jegomoś* 

cia. Ni stąd ni zowąd p. Rozen- 

krane zawiązał rozmowę z swym 
k 


świetnych 
resu w Łodłi, za jedyną pr 
kodę uneczywistnienia projektu 
podając brak odpowiedniego lo- 
kalu. 

Nowy. znajomy p. K,* zapro- 
ponował mu sprzedaż swego lo- 
kalu wraz z urządzeniem za bez- 
cen, 
Za wymieniony: lókal przy ul. 
Piotrkowskiej, składający się z 
T pokoi, zażądał sumę 3 tys. do- 
Jarów ï zaznaczył, że dlatego 
sprzedaje za bezcen, bo wyjeżdża 
z wodziną do Palestyny. 

Kawiarniamy znajomy: potrafił 
tak oczarować p. Rosenkranca 
swą pańską pawierzehownością i 
dystynkcją zachowania, że nawet 
cień podejrzenia nie powstał w 
jego umyśle. 

— Dobrze, zgodził się p. Ro- 
senikrane. * 

— A kiedy można będzie o- 
hejrzeć pańskie mieszkanie? 

Im prędzej tem lepiej. 

— Może jutro? 

Stamęło więc na tem. 

Rozstawszy 5ię z p. Rosen- 
Krancem, sprytny oszust udał się 
natychmiast do mieszkania nieja- 
kiego Bauma, ul. Piotrowska, 38, 
który, wraz z całą rodziną był na 
letnich wywczasach i oświadczył 
służącej: 

— „Moja droga! "Twój pan 
polecił mi z naszym panem obej- 
rzeć mieszkanie, celem przepro- 
wadzenia zamiany. Przyjdę z 
nim jutro o godz. 10-ej rano. Pro- 
szę .więc na mnie czekać. 

Stuż nie podej 
złego czekała. 

Nat z osznst zjawił się z 
p. Roseqikrancem. 

Sprytny oszust z miną właś- 
ciciela, przechadzał się pó poko- 
jach, dając objaśnienia nabywcy. 


jąc nie 


jakby szukając przyczyny milcze 
nia i wreszcie zsuwając się lekko 
na podłogę przez nieuwagę, ską- 
pał się we krwi; zadrżał ze stra- 
chu i tak oblepiony ciemną cie- 
czą, spłoszony niczem sama u- 
ciekł przez okratowane i zabite 
blachą okno, hen w wyżyny, po- 
skamżyć się słońcu. 

Ciałem ` komisarza  targnął 
dreszcz zimny. jako lód i prženi- 
kliwy, nieżem wiątr jesienny w 
polu. 

Powoli, w głębokiej zadumie 
zaczął rozwijać mięty skrawek 
papieru, to znowu maglować go 
1 w drżących dłoniach 
jak człowiek, który mie wie co 
czymi,. Brzemienna u progu Toz- 
wiązania, tajemnicy chwila, owła 
dnęła wszystkich i opłótłszy ich 
swemi mackami, poczęła dusić 
ciekawością. 

Pierwszy poruszy 
sarz Rajer. Æ wysiłkiem nad- 
ludzkim - zrzuciwszy Z ramion 
brzemię przygnębienia i przypo- 
minając sobie swą funkcję, sta- 
nął bliżej ‘okna, , z-gotową do 
przeczytania rozwiniętą i wypra- 
sowang kartką. K 

Przysunął ją bliżej 


się Komi- 


OCZU za- 


patrzonych w  binokle i czytał 
treść jej w myśli: 

Zasłużylem na karę więc 
sam ją sobie wyznaczani, 

Svna zapomnieć nie mogę, 

przeto idę za nim... 

Jestem winien, należałem 
do partji komunistycznej, xtó- 
rą przeklinam w obliczu Śmier- 
ci. 

Teraz gdy mi nic już prócz 
sądu ostatecznego, nie grozi, 
zdradzam jej główną kryjówkę. 

4 Szynkownia „pod Czerwo- 
ny Lampartem*, Łódź, Pół- 
nocna. 

Mordercą Oskara Rauta i 
przywódcą partji jest „Złota 
Jutrznia*, f, 
Treść pisana była ołówkiem, 
„Pod Czerwonym Lampar- 

tem* i „Złota Jutrznia'* podkreś- 
iońe zygzakowatą grubą linją. 

Komisarz Rajer po pr 
ł na trupa DW 


go wzm 
że ten przed śmi 


wywwotowej, z 

miejszą część tajemnicy Z sobą 
do grobu. O „Złotej Jutrzni* ni- 
gdy nie słyszał i z całą zawzięto- 


Pam Rosenkranc nie posiadał 
się z radości. 

I nic dziwnego — za taką nis- 
ką cenę, mieszkanie w centrum 
Łodzi z tak wspamiałem urządze- 
niem! 

Pojechali na obiad do Gedul- 
da, tramzalkcję zapili. 

— Panie Rosenkranc, rozýo- 
czął oszust, do rejenta pojedzie- 
my jutro. A teraz chciałbym o- 
trzymać. zaliczkę w wysokości 
500 dolarów, Dziś bowiem mam 
wykupić stojące na stacji Łódź- 
Fabryczna 5 wagonów zboża, a 
pan jako kupiec rozumie eo to 
zmaczy nie wykupywać towaru 
z kolei, zaraz kradną no i liczą 
grubo „osiowe“, 

Dobroduszny p. Rosenkranc, 
nie mając przy sobie 500 dolarów 
dał tylko 800. 


Nazajutrz o naznaczonej 
dzinie, p. Rosenkranc ocze 
u Komara na „właściciela miesz- 
kania“. Lecz ten nie zjawiał się. 
Pmzypuszczając, że interesy mu 
nie pozwoliły na spotkanie, pan 
Rosenkranc udał się do niego do 
mieszkania. na Piotrkowską, lecz 
tu bomba pękła, bowiem od słu- 
żącej dowiedział się, iż pan z któ- 
rym był wczoraj nie jest właści- 
<ielem lokalu i nie zna go bliżej, 
opowiadając cały przebieg roz» 
mowy z sprytnym oszustem, któ. 
ry powiedział jej, że przyszedł % 
poleceniem pana. 

Dowiedziawszy się całej pra- 
wdy udał się o pomoc do policji, 
która wszczęła poszukiwania za 
genjalnym oszustem, ten jednak 
zdążył już znikmąć bez śladu. 


- Mężowie nie pozwólcie żonom z 


często odwiedzać dentysty- 


Bowiom możecie stracić ząb — zyrzytając ze złości. 


Celem leczenia zębów, do jed- 
nego z miejscowych dentystów 
przed kilku miesiącami zgłosiła 
się p. H., żona fabrykanta łódz 
kiego. 

Dentysta, po dokładnym obej 
1zeniu wypróchniałego zęba, za- 
proponował pami H., by sobie da- 
ła ten 

ząb  plombować, 
na co ta zgodziła się momental- 
nie. 

Od tego czasu poczęła pami H. 
często składać wizyty dentyście. 

Dentysta lecząc jej ząb w 
tempie bardzo powolnym. 

Mąż pani H., nadzwyczaj Za- 
zdrosny 0 swą _połowicę, 
począł ją śledzić i skonstatował, 
że przesiaduje po kilka godzin u 
owego dentysty. 

Uspokojony tym pan H. prze- 
stał śledzić swą żonę, 
uważając widocznie dentystę za 

niezdolnego do flirtu, 

Lecz wkońcu widząc, iż żona 
jego nie przestaje odwiedzać den 
tysty, spytał się ją jak długo to 
myśli kontynuować jeszcze. 

Wówczas 
pokazała mu ten nieszczęsny 
trzonowy ząb i śmiejąc się z nie- 
go powiedziała, 
iż powinien się wstydzić, być za- 
zdrosnym o .| "iegoś tam glu- 

piego dertystęć 
a zachodzi Go z tego po- 
wodu, bo musi sobie dać 3 plom- 
by zrobić. 

Puzekonany tymi „niezbitymi:: 
argumentami małżonek — cho- 
ciaż tych 3-ch płomb nie widział 
— przestał od tego czasu doku- 


go 


y o ileby mu udzielono władzy 
rozkazywania śmierci z pewno- 
zbudziłby te zimne i straszne 
ki do życia, by się tylko do- 
wiedzieć, kto się ukrywa 
tym ' ekscentrycznym  pseudoni- 
mem, 

Szynkiownię pod „Ozżerwonym 
Lampartem* anat doskonale z 
w mych wypraw nocnych, 
gdy stojąc na ich czele łowił naj- 
gorszego gatunku męty ludzkie. 

Uplastycznił sobie w myśli tę 
słynną z awantur norę, pełna 
smrodliwego zaduchu, której sta- 
gośćmi byli bandyci, zło- 
i awyrodniałe prostytutki. 

Wydawszy '"lecenie . odwie- 
ziemia ciała samobójcy do prose- 
którjum miejskiego, opuścił celę 
i nie zaspokojonych  rozwiąza- 
niem podwładnych, 

Natychmiast udał się do in- 
spektora  Poniedzielskiego i za- 
stawszv go w gabinecie przy biur 
ku długo, długo wtajemniczał go 
w tok sensacyjnej sprawy. 

Po dwugodzinnej konferencji 
w cztery oczy, % wypiekami na 
twazzy: opuścił go, udając się do 
miejsca swego urzędowania. 

Starał się absolutnie nie my- 


pami H. oburzona 


cząć swej żonie. 

Przed kilkoma dniami pan H, 
otrzymał nagle do biura amonim 
treści następującej: 

„Zajrzyj jutro o godz. 5 do 
gabinetu dentysty, a przekonasz 
się jaki z Ciebie mądry cziowiekćć 

Przyjaciel. 

Zaimtrygowamy 1 przestraszo” 
ny zarazem tym listem pam H, 
wrócł tego wieczoru do domu, 

strasznie zdenerwowany, 
nie wspominając jednak o ni- 
czem. żonie. 

Nazajutrz jak nigdy nie wy» 
szedł po obiedzie z domu, nibyto. 
do biura a właściwie 
oczekiwać swą żonę w przeciw 

leglej bramie, 

Około -oj godziny  wyszłaj 
pani H. z domu i udała się do.» 
dentysty. 

Pam H. podążył za nią. 

f Gdy pani H. weszła do miesz= 
kania dentysty, pan H. kiłka mi- 
nut poczeka? za drzwiami, po- 
czem zapukał i gdy mu służąca 
otworzyła 


wszedł bez zapytania do gabine- 
p tu przyjęć. 
Co się jego oczom oka 
co zaszło później między 


tajemnicą. 
Jak krąża pogłoski, pan M. 
udał s Z 


opuści Łód: 
gdzie w oświe 
syna chce zapewne ot 
z niemiłych wra do: 
nych podczas wyżej opisanej wi- 
zyty. 


Z 


śleć o zaszłym niedawno pełnym 
tragizmu, wypadku. 

Głowa ciażyla niczem ołów. 
Rucliem  wymęczonym dotknął 
slabo _ guzika elektrycznego 
dzwonka. "PA 

Wszedł policjant. i 

— Przynieście mi z pobliskiej 
apteki proszek na ból głowy oto 
potrzebne pieniądze — rzekł do 
niego, wręczając jednocześnie: ma 
talową monetę. 

— Rozkaz, nanie komisarzu, 
rzucił zwięźle policjant i odwró- 
ciwszy się na pięcie znikł za 
drzwiami, lecz prawie zaraz po- 
wrócił, 

— Cego? — spytał leniwie 
Komisarz Rajer. 

— Jakiś interesant, chce się 
widzieć z panem komisarzem. 

— Nie przyjmuję! 

— Panie komisarzu, ten pan 
twierdzi, iż przyszedł w bardzo 
jej sprawie; oto jego wizy- 
którą mi wręczył w kory= 


tarza. 

Ryszard Ryksza, dyrektor 
prywatnego biura detektywów — 
zamajaczył mu napis wydruko- 
wany na wykwintnej kartce. 


(D. ©. m). 


Ciara bezrobocia I głodu. 


Floda dziewczyna odbiera sobie życie, by nie być 
ciężarem rodzinie, 


Smutne było życie Kozier- 
kiewiczów od dłuższego już 
czasu. 


Stagnacja i idąca za nią w 
ślad redukcja pracy, pozbawiły 
starego Kozierkiewicza środków 
utrzymania dla jego licznej, 
składającej się z żony i kilkorga 
drobnych dzieci, rodziny. 

Dsromnie wałęsał się po 
ulicach miasta w poszukiwaniu 
jakiegokolwiek zajęcia. 

Daremno  wystawał pod 
drzwiami różnych biur i bras 
mami kantorów fabrycznych. 
Wszędzie mu odpowiadano: 
iczeba czekać, stagnacja... 
Trzeba czekać... 

Dwa krótkie słowa, które 
wymawiającomu nie sprawiają 
najmniejszej trudności... 

Powie je, pozbędzie się na- 
tręta i koniec... 

Ale słowa te na mózg słu- 
chającego ich padają ołowiem 
trosk i zwątpienia. 

Gdy tak chodzisz od drzwi 
do drzwi, z ulicy na ulicę i 
wciąż słyszysz te złowieszeze 
słowa trzeba ezekać, to rozpacz 
xaćmiewa ci umysł. 


Trzeba czekać.. 


Czekasz dzień, tydzień, mie- 
siąc, wreszcie miesiące, 

Tymczasem, jeśliś miał. ja- 
kieś oszczędności, toś je już da- 
wno wyczerpał i zaczynasz się 
wyprzedawać stopniowo. 

Więc poczatkowo rzeczy po- 
trzebne ci, ale nie niezbędne, 
dalej konieczne, aż wreszcie z0* 
stają ci tylko te łachy, jakie ty 
i twoja rodzina macie na sobie. 


Niejednokrotnie nawet ostat- 
nią poduszkę zabierasz dzie- 
ciom z pod głowy i niesiesz 


t restauraforach | 


handlarzowi, by za otrzyma- 
ne grosze kupić im 
chleba, wystarczającego aku- 
rat na jednorazowy wypo- 
czynek. 


Wreszcie stajesz w obliczu 
nędzy. Wtedy rozpacz twoja 
doprowadza cię poprostu do 
szału 


i masz gorzki żal do wszyst« 
kich, czemu wyraz. dajesz 
wymówkami pod adresem 
rodziny będącej ci w takiej 
chwili nieznośnym ciężarem. 


Tak było właśnie u Kozier- 
kiewiczów. 

19-letnia córka ich Marja 
widziała rozpaczliwą sytuację 
jaka się u mich wytworzyła, 
widziała nędzę wyglądającą z 
każdego kąta ogołoconego ze 
sprzętów mieszkania i 
przemyśliwała nad sposobem 
ulżenia niedoli tych, których 

nad życie kochała. 


O tem, że pracy nie dosta- 
nie wiedziała z doświadczenia, 
gdyż wiele dni spędziła darem. 
nie ńa mieście w poszukiwaniu 
zajęcia. 

A przecież postanowiła im 
ulżyć. Nie meże pracą, więc 
choć sama się usunie, by dla 
nich więcej chleba zostało. 

Lecz dokąd się mogła Marja 
usunąć? Nie miała przecież, 
prócz rodziców nikogo. 

Oto biegnęła jej myśl popeł- 
nienia samobójstwa. 
W tym celu kupiła karbolu 
i wypiła całą zawartość. 

| usunęła się do szpitala, a 
teraz młody jej organizm 
walczy w szpitalu ze śmiercią. 

TRATED 


różnych rodzajach 


pasów i pasków. 


LIołety p. dr. Grabowski zaopiekował się łódzkimi 
żolądkopsn ami. 


Podobnie jak różne są rodzaje 
pasków, ud wyemiego, niezbyt 
uugiego, począwszy aż od pasa 
tansmisyjuego o imponującej 
szerokości i długości, tak i mię- 
dzy pasek ciągnącymi alias pas- 
karzami różne bywają odmiany, 
zadeżmie od pozostałych w mnich 
resztek sumienia, 

I tak pasek i pas ciągną na- 
przemian: obszamqik, kmiotek i 
rzęźnik z łaskawym współudzia- 
łem młynarza i piekać dotąd 
i i , który z 
konsumenta, nie- 
zbyń pożądanej i miłej rozrywce 
prym wiedzie. 

Pas transmisyjny jest jednak 
w wyłącznem pociąganiu naszych 
żołądkopsujów inaczej szynkarza 
má lub restawratorami zwanych, 

Ostatnia nazwa, nie bardzo 
odpowiednia, tylko w takim ra- 
zde nie mija się z prawdą, jeżeli 
szynkanz. restauruje (remontuje) 
lokal lub dom własny, gdyż z re- 
stauracją żołądka wytwory jego 
kuchni nic wspólnego nie mają. 

Pan taki restauruje wpraw- 
dnie dość. często swoje kieszenie, 
i i pomieś- 


nich w tej dla 


jego pa 
driałalności na żołądkach bli 
nich, od czasu do czasu pękają 
ale i ta okoliczność nazwy „re- 
staumator* nie opieki lać 
Obfity plon zbierają stale re- 
słauratorzy ze sprzedaży wódki, 
piwa i wszelakich. podejrzanych 
smakołyków,  przyczem każdą 


zwyżkę artykułów  żywnościo- 


wych wykorzystują do podniesie 
nia cennika powaw i z 


akąsek, 


do jednej porcji, która wiadomo 
kilograma nie w: 


Takie odre: 


rowanie cenmi- 
ka miało równieź miejsce przy 
ostatniej zwy cen artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Że zaś raz podniesione ceny 
potraw nigdy nie wracają do pier 
wotnego poziomu, nawet gdy po- 
ziom ten osiągną surowce, do ich 
sporządzenia zwykle używane, 
przeto każde podrożenie mięsa, 
tłuszczów, jaj ete. jest dla restau- 
ratora wielce pożądanem, bo na 
niem na czysto i sporo zarabia. 

Dla zwykłych śmiertelników 
byłoby natomiast również wielce 
poźżądanem, by p. dr. Grabowski 
połecił swym bardzo (dla restau- 
ratorów mniej) sympatycznym 
funkejonarjuszom przejrzeć 'do- 
kladnie cenniki i kalkulacje na- 
szych zwlaszcza pierwszo- i dru- 
yoszednych restauratorów, 


Praca będzie z wszelką pew- 
nością owocną i prócz poznania 
ciekawych systemów dodawania 
i mnożenia, przyczyni się niewąt- 
pliwie do zasilenia skarbu Pań- 
stwa z grzywień, jakie na 
tych milusińskich nałóż) 
leżało za wyzysk, uprawiany: w 
czasach ogólnej mizerji. 


Bolesław Mrzygłód. 


„Kredytopoł” "e" 


ml, 6-go Sierpnia 2, tel. 20-660. 
Radeszty w wielkim wyborze zimowe fowary. 
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Do czego prowadzi despotyzm. 


P. Bronię doprowadził do samobójstwa, a p. Konrada 
do rozpaczy: 


(8.) Przy ul. Ogrodowej Nr. 
28 zamieszkuje wiąz z ojcem 
panna Bronia Powalska, 

Przed niejakim czasęr 

zaręczyła się 
Bronia 2 przystojnym 
p. Bohdanem Widhi- 


panna 
blondynem 
fińskim. 
Do tego związku 
zmusił Bronię jej ojciec, 
bogaty kupiec. łódzki, 
Panna Bronia jednak 
nie chciała wyjść za pana Bohida- 
na 
motywując to tym, iż jej narze- 
czony 
pochodzi ze wsi. 
Jednak panu Bohdanowi nad 
zwyczaj podobała się piękna pan- 
ną i na usilne jego,nalegania, mi- 
mo sprzeciwu panny, Broni, 
zgodził się ojciec Broni, 


by ślub ich odbył się jutro, t. j. 
dnia 2 wrzęśnia r. b. 

Slysząc © tym panna Bronią 
postanowiła niedopuścić do tego 
i popełnić w przededniu ślubu 

samobójstwo, 

Udata się więc do apteki, 
gdzie kupiła jodyny, poczem po- 
wróciwszy do domu 

zażyła sporą jej dozę. 

W tej samej chwili 
wszedł do pokoju jej narzeczony, 
który widząc nieprzytomną Bro- 
nię leżącą na łóżku 

wszczął alarm. 

Przywołano pogotowie ratun- 
kowe, którego lekarz po udziele- 
niu pierwszej pomocy desperutce 
i przeczyszczeniu jej żołądka mle 
kiem pozostawił ją w stanie osta- 
bieczym na miejscu. 


Głośny skandal w rodzinie 
Lichych. 


Marja Cicha po głośnej si ea a eted z ojcem wyskoozy- 


ła ok 

(8.). Straszna tragedju roze- 
grała się.w dniu wczorajszym w 
miesżkaniu rodziny Oichych, za- 
mieszkałych przy ul, Kilińskiego 
Nr, 134, 

06 państwa Cichych 16-1e- 
tmia Marja po szalonej kłótni z 
ojcem wyskoczyła oknem z Bgo 
piętra na. skutek czego 
złamaniu lewej ręki poniżej dole 
cia oraz strasznemu skaleczenii 
twarzy. 

Panna Marja od dłuższego 
czasu była zaręczona z niejakim 
Karolem. P. pracownikiem kąpie- 
lowym. 

Ojciec jej średnio zamożny 
obywatel łódzki nie chciał zezwo- 
lić na związek małżeński pomię- 
dzy Marją a Karolem z którego 
też powodu dochodziło do cią- 
glych sprzeczek między nią a oj- 
cem, 

Krytycznego dnia wyszła Ma- 
rja wcześniej niż zwykle z domu 


Gra. 

a gdy ojciec się ją zapytał dokąd 
wychodzi, powiedziała, że idzie 
do pracy, gdyż pracowała od ja- 
kiegoś czasu we fabryce swetrów 
w charakterze buchalterki, 

Po godzinie gdy wyszedł z 
domu, spotkał JR spacerującą z 
Karolem, 

Oburzony tym strasznie, po po- 
wrocie Marji ze spaceru do domm 
począł na nią krzyczeć, 

wWSzyst- 


tym 

kiem Marja postanowiła 
popełnić samobójstwo, 

podeszła więc do okma i nim się 

domownicy zorjentowali, 

wyskoczyła nim. 

Na wszczęte krzyki przez o- 

waku  lokato- 

1uw. przybył policjant i przywo- 
no ogotowie ratunkowe. 


odwiózł ją w stanie 
szpitala im. Poznańskich. 


Teatr Miejski w nowym sezonie gotu- 


miłą niespodziankę końzi. 


„Śluby Panieńskie' i „kłopoty Genjusza' przekonają 
nas o tem. 


Mimo występów _„Niebieskie- 
go Ptaka“ trwa na scenie całymi 
nocami praca około nowych in- 
świetlnych, które będą 
ukończone na otwarcie sezonu, 
t. j. 9 b m. 

Nowo zakładane urządzenia 
świetlne wykonywa się ściśle we- 
> wzoru Teatru Narodowego w 
ih przyczem dyrekcja 
a h precyzy, jność STEŁĘ 
gólny na rozumiejąc, iż roz- 
porządzanie wszelkiego rodzaju 
efektami $ hai ajae! kardy- 


Ślubów Panieńskich,” Romantycz- 
nej nocy i Genjuszą dadzą publi- 
czmości łódzkiej sposobność do 0- 
cenienia doniosłej różnicy między 
echnieznymi umządzeniami ze- 
siego sezonu, a tegorocznymi, 
postawionymi na prawdziwie e- 
uropejskim poziomie. 

W najbliższym czasie nadejdą 
zamówione aparaty t, zw. ~ 
Ohromo, firmy Hegedom w Berli- 
nie, prócz tego pertraktuje dy- 
rekcja z dyrektorem technicz- 
nym opery w Dreźnie Hassailem 


w sprawie dostarczemiw  niektó- 
rych iego wynalazków  scenicz- 


nych. 


Go się raz przyfraliło pannie służącej. 


dak z szutladki zniknęły kolczyki i zegarek. — Sąd 
orzekł, że nie z winy Marty. 


(S) U państwa K. służyła od 
półtora roku Marta Guze. 

Lekkie i wesołe było 
przystojnej Marty. 

Codziennie wieęczórem po pra- 
cy, wychodziła sobie Marta „kole 
domu“ Mb 

spraszała przyjaciółki i znajo- 
mych do siebie, 

gdzie wesoło zabawiali się do póź 

nego wieczoru, nie pozwalając 

spać spokojnie państwu K. 

Gdy pani K. zwróciła się pe- 
do Marty z prośbą, 
ość zamiechała urzą- 
j w domu podobnych 
Marta z oburzeniem od- 
pow: że jeśli pami K, 
nie podoba się to 
może natychmiast opuścić jej 

niewdzięczną „słażbę. 


życie 


Pami K. jednąk nie chcąc stra 

dać 

uczciwej służącej, 
przestała wogóle Marcie zwracać 
w jakiejkolwiek sprawie uwage. 

Pewnego razu pani K. wra- 
cając z teatru, zdjęła złoty zega- 
ręk i kołczyki i schowała je do 
szufladki. 

Marcie widocznie się Kolczy- 
ki i zegarek bardzo podobały, 
gdyż nazajutrz, gdy pami K, do- 
szła do szuflady chcąc je w $ 
skonstatowała z przerażeniem, iż 
szuflada była pusta a. 

drogoceńna biżuterja gdzieś 

znikła. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
i wysłuchaniu . obrony z braku 
dowodów uniewinnił piękną Mar- 
tę; 


a 
Kr. 51 


Straszna Śmierć pildnego. 


Tramwaj zdruzgotał mu 
glowę. 

(8.) Onegdaj około godziny 
12-ẹj w nocy zdarzył się na Zgier 
skiej szosie 

straszny wypadek, 

Na powracającego w stanie 
nietrzeźwym do domu Feliksa 
Domagalskiego, zamieszkałego 
przy w, Ghłuchej Nr. 4 

najechał tramwaj ‘zgierski, 

i z powodu zmidż- 
dżenia głowy, i części: tułowia, 
poniósł śmierć na miejscu. 

‘Trupa pmewieziono do pro: 
sektorjum miejskiego, mieszczą. 
cego się przy ul. Łąkowej. 

Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja, 


W walee o egzystencję. 


Przeciw zakusom ma ob- 
niżenie plac robotniczych. 


(Pol.) Wczoraj Związek Włó- 
kiemniczy w Polsce, rozesłał o- 
kólnik do wszystkich finm, w któ 
rym polecił wprowadzenie w ży- 
cie w. swych zakładach przemy- 
słowych, propozycyj, które wszy” 
stkie związki odrzuciły, jako nie- 
możliwe dó przyjęcia. 

Pierwszą firna, która bezczel 
nie ośmieliły się zaproponować 
owe warunki swym "robotnikom 
rozsyłając je po oddziałach, cą 
zakłady, Poznańskiego przy. ulicy 
Ogrodowej. 

Delegaci w zwiąpiku z tem 
urządza wielki wiee w tych 
dniach, na którym będzie oma- 
wiana sprawd uruchomienia fa- 
bryki na 6 dni w tygodniu i nie 
przyjęcia warunków dotąd, do 
póki nie będą one formałnie sa- 
łatwione przez związki, 
MECU ENEA A IRTEE 


Łodzianie, śpieszcie w 
czwartek do Popular- 
nego. Teafru!.. 
Damy i Huzary zgotują 
wim gościnne przyjącie. 

W czwartek, dnia 4 b. m. 6 


* 


godzimie 8.15 wieczorem uroezy- _ 


ste otwarcie sezonu 1924/26 r. 

Odegraną zostariie klasyczna 
komedja „Damy i huzary“, Al 
hr. Fredry. 

Obsadę tworzą pp. Bantoszew- 
ska, Mamszycka , Zielińska,- Fi- 
szerówna, -Brandtówna, Stamiew- 
ska, Żeromska. oraz pp. Bielecki, 
i, Puchalski, Bolkow- 
inni. 

Reżyserję prowadzi 
lecki. 
PORAI RODE EA 


0 Piaku Niebieskim, 


co przyleciał do kodzi na 
skrzydłach poezji. 
„Ptak Niebieski“, 

Od poniedziałku gości w te- 
skim znakomity zespół 
rtystycznego „Ptak Nie- 
i“, Na czoło programu, któ- 
obejmuje dwanaście najlep- 
numeró wysuwa się 
„Katarynka“ w któ- 


M. - Bie- 


ry 
szych 
„Knajpa i 
rej aktorzy od groteskowego bu- 
mom przechodzą przy. pomocy 
paru zaledwie gestów do głębo- 
kiego. tragizmu. 


Należy zwi uwagę, "ie 
„Ptak Niebieski“ zostaje w Ło- 


dzi do poniedziałku dnia 8 wrze- 
śnią, tak, że wszyscy ci, którzy 
nie zlążyłi jeszcze zapoznać się 
z' tym niezwykłym teatrem, po- 
winni się pośpieszyć. 


POŃOTĘSONE 
I ABRZFYCZ trew 


Ne. 


NOWINY SPORTOWE. 


„NOWINY Str. 5. 


Z Wiednia. 


Amateure — Rapid 2:2 (1:0). 


Wiedeńscy rywale, dzielący 
się mistrzostwem  Austuji, albo 
wyrywający je sobie z roku na 
TX spotkali się w ubiegłą nie- 
dzielę w grze towarzyskiej. Za- 
interesowamie zawodami było 0- 
się rekor- 
czemu je- 

3; it deszcz, pada- 
bez przerwy przez eaty 
To też na widowni było 
14.000 publiczności. 
pokazały grę 
wspani aczkolwiek Amatu- 
rzy wystąpili bez braci Konmva- 
n Wiesera i Tamdlera, zastę 

jąc ich świeżym „nabytkiem“, 
w osobach: Sock, Reiterer i 
Schneider, 

Przez cały czas gry, Amato- 
rzy okazali się technicznie, aiw- 
żyną elegancką, pokazali grę na 
najwyższym poziomie Sporto- 
wym stojącą. Przy stanie 2:0 na 
korzyść Amatorów, spodziewano 
się pewnego z ich strony zwy- 
cięstwa. 

"Typowa pilność i ambicja 
Rapidu _ przekreśliły - wszystko. 
Ich twarda i masyyna gra zupeł- 
nie słusznie pokonała elegancję i 
pewną nonszalencję przeciynika, 
wyrównując. prawie w. ostatnich 
minutach, 


Debiut awansowanych, 
Hakoah—Wac 4:2. 
Wacker—Rtidolishügel 4:0. 


Wac i Rudolfshügel’ przeszli 
z klasy, B do A, i był to ich pier- 
wszy występ z przeciwnikami ej 
klasy, 

Hakoah jest obecnie w nieby- 
rałej formie, przepowiadający jej 
miejsce u szczytu tabeli, wierótce 
mającego rozpodząć się misttžo- 

Kstwa; miała ona jednak z Wa- 
| ciężiką robotę. 

Gorzej spisał się Rudolfehii- 

* gel ulegając Wackerowi 0:4. 


~ Hertfha—Floridsdort 4:1. 


Hertha, to drużyna przeważnie 
robotnicza, wychowująea robot- 
ników na sportowców. Wychowu- 
je ona jedmak bardzo źle, gdyż ©i 
niewdzięczni, mabytą w. Bercie 
wiedzą i etyką sportową, łącznie 
ze „szliłem* towarzyskim wyno- 
szą się, wędrując do in. klubów. 
I tym razem szeregi I-szej druży- 
ny, osłabione » ubytkiem  5-0iu 
graczy, zepehnęły ją na przedo- 
statmie miejsce w tadeli. 

Na zawodach ze znańtym w 
Łodzi Floridsdortem, dzięki liez- 
nemu własnego wychowania Na- 
m zwyciężyła Hettlta Jek- 

o 4:1, 


PRZYGOTOWANIE DO AMA- 
TORSKICH SPOTKAŃ MIĘDZY- 
NARODOWYCH i MIĘDZY- 
PAŃSTWOWYCH. 
FABRYKOWANIE 
AMATORÓW. 


Zastrzeżenia, czynione przez 
liczne związki państwowe, na te- 
mat niepotykania się z drużyna- 
mi, skłądającemi się z żawodow- 
ców, względnie zakapturzonych 
amatorów, zmusiły Austrję i Wę- 
gry do poczynienia w tym kierun- 
ku odpowiednich przygotowań. 

Wiedeń i Budapeszt zagrożone 
wykluczeniem z rodziny europej- 
skiego sportu, robią wielkie wy- 
siłki. w celu zestawienia amator- 
skich zespołów. 

Pnzygotowamia  tuwały pfzez 
cały miesiąc, a przed tygodniem 
Wiedeń urządził mecz pomiędzy 
dwoma drnżynami, składającemi 
się z graczy B-klasowych, wysy- 


* 


łając lepszą z nich do Budape- 
satu. 

W stolicy Węgier, którym 
brak również ama dmiży- 
ny  reptezentącyjnej,  przygotu- 


wamo się z całą energją. 

W ubiegłą niedzielę nastąpiło 
w Budapeszcie pienwsze, które 
można nazwać próbne, spotkamie 


amatorskich 
gier i Austrji. 

Zawody prowadził p. Obra- 
bański, bawiący z niezbyt szczę 
śliwą reprezentacją Polski w Bu- 
dapeszcie. 

Obie drużyny. 
bardzo ładną. Wiedeńczycy 
tt lepsi w polu, nie mogli nie 
zdziałać przeciwko wspaniałej o- 
bronie Węgrów. 

ką, którą można na- 

mać samobójczą, bramkę - 
skali Węgrzy w drugiej połowie 
gry, w ten sposób, że piłka odbi- 
ta przez obrońcę Austrji Mally'e- 
go, wiatr wpędził do własnej 
bratki, 


reprezentacyj We- 


Z PRAGI, 


Hiszpanie ża Pirenejami, 

Simi u siebie w domu Hiszpa: 
nije odważyli się Wreszcie na wy- 
jazd do centrum Europy. Za pier- 
"wsze miejsce spotkania wybrali 
sobię Pragę, gdzie ich debiut wy- 
padł wprost fatalnie. „Jednem 
słowem Hiszpanie nie zdali egza- 
minu, przestając być extra-klasą 
i postrachem dla dmżyn środko- 
wego kontynentu. 


San Sebastian—Slavia 2:4. 


_ San Sebastian—D, F, C. 1:11. 


Sobotnie spotkanie z mistrzem 
Ożechosłowacji i uzyskany rezul- 
tab mie wźńano za miernik Bił, 
spodziewając się w niedzielę 1a 


— 20-letni jubileusz Rapidu. 


meczu z D.F. C, że Hiszpanje 
zadokumentują swą Sławę. 


Stało się jednak inaczej. 


D. F. ©. urządził gościom 
weź niewiniątek”, bijąc nięzwy- 


żónych dotychczas lekko 11 
Przy stanie 8:1 D. F. ©. Ji 
się nad wyczerj 
nieprzyw j 


sowych - rozmia- 
zaprzestał wprost 
Do tego nie 
dopuściła j 15.000-czna, 0- 
becna na widowni. publi é 
jae nawoływaniem własną 
drażynę do iutensywnej pracy i 
do dwucyfrowego rezultatu. 
Dodać należy, że „Real Socie- 
dat San Sebastian“, należy do 
najsiwiejszych drużyn Hiszpani. 


SZWECJA—NIEMCY 4:1. 


Pisma niemieckie o zwycięstwie 
Szwedów. 


„B. Z. am Mittag" w obszet- 
nym artykule omawie przyczyny, 
zwycięstwa Szwedów. 

Górowali omi, według zdania 
pisma niemieckiego, tak technicz- 
nie jak i talktycznie nag repre- 
zentacją niemiecką, a zwycięstwo 
uzyskali zupełnie lużenie. 

Do przerwy. niemcy, trzymali 
się na 1:1, lecz po polowie ulegli 
lepiej grającej drużyn: 

W ostatnich dziesięciu minu- 
tach Szwedzi zdobyli trzy, bram- 
ki, ustanawiając wynik ostatecz: 
ny 4:1 na swoją zyść. 


pami a 


Błękitny djament sułtana marokańskiego. 


Niozwykło przygody atnerykańskiego pilota. 


(B) O niezwykłe roman- 
tycznych przygodach lotnika 
amerykańskiego Józefa Stohli- 


na,  rozpisują się szeroko 
wszystkie gazety amerykań- 
skie. 


Nie chodzi tu o żaden re- 
kord lotniczy, lecz o wypołnie- 
nie polecenia pewnego amery- 
kańskiego przedsiębiorstwa. 

Zadanie było trudne i połą- 
czone z 


niezwykłemi 


niebezpieczeństwami. 
Chodziło o przywiezienie 


słynnego djamentu 
z Marokko, wagi 148 karatów, 
znanego pod nazwę 
„Sultana“, 
Wprawdzie djament ten był 


kupiony zupełnie formalnie, lecz 
był en uważany 


za świętość przez lud 
i trzeba go było 
wykradać ze skarbca. 


Trudne to zadanie przyjął 
na siebie odważny pilot i miał 
kamień dostarczyć w terminie 
trzytygodniowym. 

Zycie młodego lotnika było 
pełne przygód. 

Podczas wojny dosłużył się 
stepnia porucznika i z 


powodzeniem staczał 


najniebozpieczniejsze walki na 
powietrzu. à 

Z dniem zawarcia pokoju 
wstąpił do armji polskiej, gdzie 
przeszło 

dwa lata 
walczył z bolszewikami. 

Po odpłynięciu zalewu bol- 
szewiekiej 
jako organizator floty napo- 
wietrznej przez 

rząd litewski, 

Po spełnionym zadaniu wró- 
cił z powrotem do New-Yorku, 
gdzie podjął się 

przywiezienie djamentu. 

Kamień ten stanowił wła- 
sność byłego sułtana Muley 
Hapida, 1 był pilnie strzeżony 
w skarbcu marokańskim. 

Lud wierzył w cudotwórcze 
własności kamienia, który sta- 
nowił największą 

świętość narodową. 

Stehlin w ubraniu arabskie- 
go derwisza 

zakradł się do skarbca 


i zamienił djament na podob- 
ny mu 


ale... sztuczny. 


Jeszeze przed upływem ter- 
minu udało mu się przybyć z 
drogocennym kamieniem 


do New-Yorku. 


Nielich wina owa matieńskie okow 


€oremonjał rozwofowy w Czarnogórzu. 


Ciekawy jest ceremonjał roz- 
wodowy w Ozarmnogórzu. Mąż, 
żona i krewni obojga i 
do cerkwi i ustawiają się 
ołtarzem. Duchowny podaje kie- 
lich wina najpierw żonie, ta zań 
> go jednemu ze świadków 
k wędruje kielich po ko- 
lei, aż dojdzie do rąk męża. 

Od męża zależy teraz, czy g0- 
dzi się na rozwód, czy też nie. 
Jeżeli się godzi, pije  kielieha, 


w przeciwnym _ razie oddąje go 
kapłanowi z powrotem. 

W razie niezgody męża na 
rozwód, ksiądz każe żonie, aby, 
zdjęła fartuch, który daje do po- 
trzymania dwom świadkom obu 


stron, poczem przecina -fa tneh 
na dwie części, mówiąc: „Niebo 
was rozdzieliło”. 

Na tem kończy Się ceremo- 


njat kościelnego rozwodu w Czar 
nogórzu. 


Bzarmy Abdul, 


fęskniący za 


towarzystwem mały. 


Mowi goście berlińskiogo ogrodu zoologicznego. 


W tych dniach nadszedł do 
Berlina z Abisynji przez Mazsylję 
nowy transport okażów dla tam- 
tejszego ogrodu zoologicznego. 
Egzotyczne to towarzystwo naj- 
ść ych gości berlińskich kla- 

umowi: 9 małp, 8 lamparty, 
7? hyen, rozmaite ptaki i t. d. 
Transport zwierząt z Marsylji do 
Berlina przedstawiał niezwykłe 
trudm A to z powodu upałów. 


Najba ły ptaszki, 
którym brale powietrza silnie się 
dał we znaki. Z transportem 


hał d 


rząt pr 
kierownik ło 
W ler, który od wielu lat prze- 
bywał w Ameryce. 

Zwierzęta przywieziono na 
miejsce do Zoologicznego Ogrodu 
około godz. 9 wieczorem, wydo- 
stawanie ich ze skrzyń i lokowa- 
nie w obcych dla nich miejscach 
ich przyszłego zamieszkania nie 


yje rlina, 


było łatwe: , zwłaszcza ampart 
nie mialy ochoty przejść do ciay 
nych klatek. Dzikusy były: upu- 
Tem i podróżą strasznie poaa- 
nione, usilowały przez otwory w 
skrzyniach rzucić się na dozor 
ców, dle wreszcie pogodziły się z 
losem i weszły do nowych swych 
domów. Między malpami jest ol- 
brzymi pawian, którego. rzeba 
bylo osobno umieścić, 2 obawy, 
aby nie podusił znajdujących się 
w małpim domu dawniejszych 
mieszkańców. 

Z małpami powróct murzyn 
Abdull, który już byt dlużsey 
czas w Berlinie i niedawno wrócił 
do ojczyżi dle tak tęsknił za 
swem berl iem towarzystwem 
małpiem, już po tygodniu z 
pierwszym transnortem powrócił 
i będzie dalej pełnił swoją słukbę 
przy ul.ochamych pupilkach. 


KOREKENTZENECEZEZENEKIEZZZ 


Obrazek obyczajowy x Bertina. 


Jak zwyrodniałe małżeństwo handlowało ciałem 
12-letniej dziewczynki. 


(B.) Polieji berlińskiej uda- 
ło się pochwycić sprawców prze- 
stępstwa moralnego. 

Jesienią 1928 roku 12-letnia 
dziewczynka została wysłana 
przez ojca do pobliskiego mia- 
steczka w celu porobienia spra- 
wimków. 

Ponieważ sklep był jeszcze 
zamknięty, stała skulona pod 
murem, drżąc z zimna. 

Przechodzący tamitędy star- 
szy mężczyzna, zaproponował 
jej by weszła do jego domu się 
ogrzać, 

Dziewczyna zgodziła się. na 
tę propozycję, i z chwilą, gdy 
weszła do izby, mężczyzna rzu- 
ci} się na nią i w obecności 
żony swej, 

dokonał na niej gwałtu. 


Przerażona dziewczynka, nic 
o tem zdarzehiu nie mówiła 
ojcu. Po pewnym czasie przy- 
szła do nich żona owego męż- 
czyzny i zaproponowała ojcu 
dziewczynki, iż chee ją wziąć 
do siebie wychowan 


Ucieszony ojciec zgódził się 
beż namysłu. 

Dziewczynka tego śamego 
dnia przeniosła się do swych 
opiekunów. 

Itu zaczyna się tragódja 
dziecięca. 

Musiała ulegać każdemu żą- 
daniu zwyrodniałego „opiekuna”, 
mało tego, z mieszkania zro- 
biono „lupanar“, gdzie za pio- 
niądze sprzedawano ciało. 

Przez ciągłe bieie i katowa” 
nie, dziewezynka zupołńie stę- 
piała na umyśle i w końcu sta- 
ła się tak zahukana, iż bała się 
słowa przemówić. 

Wypadek posłużył do od- 
krycia tej całej historji. 

Jakiś agent policji obyczajo= 
wej, aresztował „opiekunkę“ 
dy w kawiarni namawiała jas 
kaś dziewczynę do nierządu. 

Rewizja w jej mieszkaniu 
uwidoczniła wszystko. 

Dzieczynkę odasłano do 


kę dbz a dobranych małżon- 
ków do więzienia. 


15 dolarów za Uite krwi ludzkie 


Nowa gałąź zarobku w Ameryce. 


(B) Kto sprzeda litr swojej 
krwi za 25 dolarów? 

Takie ogłoszenie ukazało 
się na szpaltach gazety w 
New-Yorku. 

Ogłoszenie to, jakiego na- 
pewno się nie spotka w gaze- 
tach europejskich jest w Ame- 
ryce powszedniem. 

W amerykańskich klinikach 
i szpitalach przeprowadzają 0- 
perację do których potrzebna 
jest bezwarunkowo 


krew ludzka, 
ejènta przy żysiu utrzy- 


Kochany 


(B.) Znany budapeszteński 
jubiler A. Bachruch, miał jedy- 
nego syna. Jako dziecko świe- 
cił przykładem dla innych, z od- 
znaczeniem skończył szkołę i 
wstąpił na politechnikę. 

Przez dwa lata był wzorem 
studenta. Pilny, pracowity, nie 
hulal, wieczory spędzał z rodzi- 
eami. A 

Razu jednego spotkał w par- 
ku pannę, która stała się pO- 
wodem całego dramatu. 

Była to znana w Budapesz 
cie dama z półświatka, która 
dla niedoświadczonego młodzień- 
ca była uosobieniem enoty. 

Stosunki między niemi za- 
cieśniały się, i młodzieniec był 
po uszy zakochany i starał się 
dogodzić wszelkim zachejankom 
vięknej panny. 


Często zdarzają się wypad- 
ki, że pacjent 
ma krewnych, którzy poddają 

się tej operacji 

i dają własną krew. 

Lecz częściej jeszeze trzeba 
się uciekać 

do obcych, 


którzy za pewną zapiatę, zgł- 
dzają się na transfuzję krwi. 
W jednym z szpitali zato- 
towano adresy 
300 osób, 
którzy się sami zgłosili i swą 
krew zaofiarowali. 


POST ZZZEIEE TZT OZ ESE EEE 


p 
synalek. 

Żądania stawiane przez nią 
były coraz kosztowniejsze, lecz 
młodzieniec, który już rozstał 
się 

z uczciwością biegł dałej, 


czerpiąc pełną ręką z kasy 6j- 
cowskiej. 

Przed kilkoma dniami, pò- 
stawiła warunek, iż chce wyje- 
chać na południe, w przeciw- 
nym razie zerwie z nim wszól- 
kie stosunki. 

Zrozpaczony młodzieniec nie 
zawahał się przed pobraniem 
z kasy ojcowskiej, pieniędzy i 
biżuterji na sumę 
trzech i pół miljardów koron 


i wyjechał z ukochaną w nie- 
wiadomym kierunku. 
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D r e © Lai o r 4 || 
la pp. Sportowców i miłośników Sportu! 

Od jutra jako dodatek do programu demonstrowane będą pierwsze zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich 
w Paryżu. Demonstrowane będą mecze piłki nożnej: 1) Polska—Węgry, 2) Rumunja—Stany Zjednoczone. 


Wyłączne prawo demonstracji! 


Kino=Teatr „LUNA”. 
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Ogłoszenie. 


M-gi Urząd skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje do 

publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości 1 raty podatku majątkowe- 

w myśl art. 61 ustawy o podatku majątkowym z dnia 11 VIN, 1924 r. (Dz. U. 

„ Pa Nr. 94 poz. 746) odbędzie się 
dnia 10-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, 

blicznej licytacji sprzedaż ruchoiności i towarów należących do: 
Jakób Szochet, Piotrkowska 82, 30 sztuk towaru półwełnianego. 
Moszkowicz i Rajchman, Piotrkowska 42, 300 metrów podszewki półjedw. 
Zapp Bracia, Juljusza 18, 50 szt. towaru bostonu wełn. I -nt.—1500 mtr. 
Binkowski Michał, Sienkiewicza 20, biurko dębowe, kreuens dębowy, 
sofka dębowa kryta pluszem, stół i 12 krzeseł, | tremo czarne, 1 biurko 
białe, stolik i 6 krzeseł białych, bibljoteka oszklona. 
T. Grabiański i D. Myśliborski, Piotrkowska 62, maszyna do pisania 
firmy „Adler* i kasa ogniotrwała. 
Comber i Chunowicz, Piotrkowska 108, 6 szt, towaru wełnianego, welur 
(ciemny), 6 szt. towaru wełnian. (nopp), 6 szt. tow. wełn. ubran. sztrajchg. 
Lubiński Dawid, Dzielna 11, 2. szt. tow. półwełnianego, 3 szt. barchanu 
niedrapanego, 4 szt. tow. bawełnianego na bluzki, 10 szt. resztek tow. 
bluzkowych. 
Kon Abram Izrael, Narutowicza 22, pokój stołowy, kredens, zegar me- 
blowy, kredens pomocniczy, stół i 12 krzeseł, stolik z samowarem i szafa 
oszklona do książek. 
Freilich Bolesław, Al. Kościuszki 26, lustro tremo, stół czarny, kanapa 
i dwa fotele wyplatane trzciną. 
Lwow Józew,Gdańska 81, maszyna do pisania „Adler“, 4 podwójne stoły 
biurowe, dwa biurka — jedno z nich amerykańskie, 12 taboretów krę- 
oonych, 4 krzesła kryte skórą, 1 fotel kryty suknem. 
Dziewiecki Herezel, Zielona 42, kredens pokojowy, otomana dywanowa, 
dwie szaty do rzeczy, lustro tremo, stół jadalny, 4 krzesła kryte ceratą. 
Silberberg Mojżesz, Al Kościuszki 53, pianino, kredens pokojowy z po- 
mocnikiem, kanapa, 6 krzeseł, 4 fotele, stół jadalny, 12 krzeseł krytych 
skórą i zegar stojący w szafie: 
Familjer Maks, Piotrkowska 67, kasa ogniotrwała, 4 dębowe biurka, 
maszyna do pisania, 5 krzeseł i 2 fotele, 2 szafy, l mahoniowa 2-ga 
zwyczajna, szafa do garderoby, umywalnia. 
Berger Binem, Kilińskiego 23, 1 lustro tremo, 1 kredens, 1 biurko, 
2.garderoby oszklone, 1 umywalnia marmurowa, 1 kanapa, 1 kredens 
luksusowy, 1 zegar duży, 1 bibljoteka oszklona, 1 kozetka, 6 krzeseł, 
1 kredens kuchenny. 
Gerszenowicz Naftali, Kilińskiego 30, 1 kredens lukeusowy, 1 pomocnik 
kredensu, 1 zegar duży, 1 stół i garderoba. 
Liberman Icek Tobjasz, Kilińskiego 28, 1 garderoba oszklona, 2 szafy do 
rzeczy, Í kozetka, 1 zegar ścienny, 1 maszyna do szycia, 1 kanap’ 
i biurko. 
Lubiński Mordka, Kilińskiego 19, 1 kredens luksusowy, 1 zegar duży, 
1 lustro tremo, 1 pomocnik kredens, 1 kanapa kryta pluszem, 1 stół, 
1 garderoba oszklona, 1 umywalnia marmurowa. 
Groskopf Lajb, Cegielniana 4, 1 leżanka, 1 kredens, 1 szafa oszklona do 
książek, 2 fotele, 2 zegary wiszące, 2 szafy, 2 stoły, 1 toałeta, umywalnia 
marmurowa, 2 stoliki nocne z marmurem, 1 maszyna do szycia. 
Rotberg Icek i Jakób, Wschodnia 31, 1 kredens luksusowy, 1 pomocnik 
kredensowy, 1 pianino, 1 zegar, 1 stół, 1 toaleta, 1 garderoba oszklona, 
25 sztuk towaru wełnianego po 30 metrów sztuka (damskie kolorowe). 
Sztyft Icek, Kamienna 2, kredens i tremo. 
Edelbaum Abram, Cegielniana 62, 1 maszyna do szycia Singera, 1 kre- 
dens, 1 zegar duży, 1 otomana kryta pluszem, l umywalnia marmurowa, 
1 szafa do książek oszklona, l garderoba oszklona, 1 stolik mały, 2 krze- 
sełka. 
Taub Abram i Szajer Józef, Piotrkowska 18, 50 sztuk towaru półweł- 
nianego. 
Goldberg Herman, Wierzbowa 6, 1 pianino, 1 kanapa, 1 maszyna do 
szycia, 1 kredens, 1 otomana z lustrem. 


KIEROWNIK URZĘDU: 
(—) Podmunicki. 


SETTET KRECIK TY SEB EAE ETD 


drogą pul 


Rom 
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Sliczne parasolki damskie i męskie 
po cenach konkurencyjnych: 
Damskie satynowe gatunek I-szy zł. 9 gr. 30 
Il-gi zł. 7 gr. 50 
n m I-szy zł. 9 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł. 


» » 


» 
Męskie 


gp*A TO 
"LA PKS 


PO CENACH FABRYCZNYCH 
WYROBY WŁASNE 
i ZAGRANICZNE. 


aF UWAGA! a 
BR VDAN 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 
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PKS 
Dziś i dni następnych, Wielki zajmujący program; 


KRÓLOWA MOULIN ROUGE 


Wielki dramat z życia cyganerji paryskiej w 6-ciu aktach 


Pracowników Państwowych | 
z prologiem angielskiej wytwórni „Wardour-Film* London 


| W roli Pinçon urocza MARTA MANSFIELD ulub. teatr. lond 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. G-ej, w soboty, niedziele | święta o godz 
4-ej po południu. Ostatni seans o 9 ej wiecz. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. 

UWAGA: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 340 


BIZIETAN OEE R ONERE FOZZ EE YTY OSOZ ZZOZ EETA 
m ion zę | PEEK ZZO E 


Takt al tl gr r 
| rrekcja Szkoly Handlowej Wieezonej 


kino Spółdzielni 


Sienkiewicza 40, 


PÓWGŹEWY 
wykonywuje wszelkie 
roboty w zakres w cho- 
dzące. J. Paruszewski, 
Aleksandrowska 25. 


Buchalter 
hilansista 


przyjmie 
czorowe 
M.” do ñd 


przy Stowarzyszeniu Polskich Kupców i Przemy- 
jsłowców Chrześcjan w Łodzi, Gdańska Ne 45, 
|podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów jak również 
|dawnych uczniów «odbywają się codziennie od godz. 6-ej do 
9-ej wiecz. Egzaminy, wstępne odbędą się w czwartek, dnia 
|j4-go b. m. o godz, 6-ej wiecz. Lekcje rozpoczną się w so- 
botę, dnia 6-go b. m. 


Dyrektor Szkoły (—) Roman Tulin. 


zajęcie 
Oferi 


sprzedani 3 
szklena duża, kon- 


tuar wraz z pulpitem 


Licytacja. 
domość na miha] Kasa Chorych m. Łodzi 


Nawrot 16, sklep ko: 
sowy Leon Miguł 
lefon 27-43 


jo 
o: 


z mocy art. 58 ustawy z dnia 19-go maja 1920 ; 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
pól z uprzętą podaje do wiadomości, że dnia 11--go września 1924 r. 
domas Rzgowska 55, O godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. 6-go Sierpnia 
6|L, 2, odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Ignacego Lifszyca, składających się 4-ch sztuk 
esztki (128 metr.) gatunek „Anglja" 1 sztuka ga” 
unek „Tennis“ metr. 27,75, 1 sztuka. wojskowego 
28,20, kasa ogniotrwała i biurko amerykańskie na gł 
trycie należnych Kasie składek członkowskich. 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji o 
godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od " 


o sprzedani) wóz 
ikoń z uprzężą w 


wa pokoje z 
w okolicy Konstan 
tynowskiej odstąpię. Of 
do „Nowin“ sub.„Lokal 


Joszukuję: posad 
mierne wynagr 
nie, znam buchalterję, 
oraz posiadam ladny | 
charakter pisma, Oferty 


do Adm. sub. „Mio: Y-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzekucyjnym 
niec" Kasy Chorych (ul. Wólczańska Ni 225). s 
S'al ; Ka a) Łódź, dnia 2-go września 1924 r. 

krzesła, otomanę 

AN e Kasa Chorych m. Łodzi 
tanio. Radwańska 7, 


(-) Dr. Ed. Giebartowski 
Komisarz. 


k: 
pletne urządzer 
mieszkań. A. Mülle 
Wi, G. Günther, Łódź, ı 
wschodnia 65. 40-1 


BARWNIKI 


Zeszyty 
BRULJONY, BLOKI 
RYSUNKOWE 


Materjały piśmienne 
i przybory naukowa 
poleca 
po cenach najniższych 


A.J. OSTROWSKI 


Piotrkowska 55. 


WO 


Praktykanika 


starsza biurowa obeznana 
częściowo z korespondencją 
i dobrze pisząca na maszy- 
nie poszukiwana. 


DO DQMOWEGO 
UŻYTKU. $ 


ŻĄDAĆ w SKŁ, APTECZN. i APTEKACH 
Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 
PROSZEK TYLKO z NUMERECZRIEM 
radzę Tobie, bierz! 


Bo gdy raz gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje. 


za nic w świecie 


kupuje. 
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Poszukiwani zasiępcy wszędzie. Zgłoszenia pid- Š 

mienne przyjmuje p. MAURYCY HANFWURCEL. (H 


Łódź, Piotrkowska 189. 


l. 


Telefon Ne 27-88. 


: Nowoofworzona Oferty zżyciorysem i świa- 

a dectwami składać od 3 do 

RE MIZA ię | 5 po poł. w kancelarji Zwią- 
„oleca 178 zku Inwalidów, Gdańska 57, 


Pierwszeństwo mająosoby 
z rodzin inwalidów, lub po- 
ległych żołnierzy. 


najwykwintniejsze karety, landa, po- 
wozy, amerykany, na śluby i spacery 
jak również i na godziny. 


CEGIELNIANA N: 62. Telefon 27-88. gg 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc 


